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do cu k iern i K issa  p rzy  ul. F lo r y a ń sk ie j  w  K ra ­
kow ie, ja k a ś  p an i z m łod ą d z ie w c z y n k ą  i k a z a ła  
sobie podać lod y  i „ K u ry era  w a r s z a w s k ie g o 4*. Z a- 
jum jed n a k  ch łop ak  zd ą ży ł p r z y n ie ść  za m ó w io n e  
lody, ow a pani, c z y ta ją c  „ K u ry era 44 w y d a ła  n a g le  
P rzejm ujący k r z y k  ro zp a czy : „Z ab ity! Z a b ity !44
1 om dlała  z w ie s iła  g ło w ą  n a  p iers i d rżącej z p rze ­
rażen ia  d z ie w c z y n k i O k aza ło  sią , że  k o b ie tą  tą  
oyła w ła śn ie  żo n a  n ie w in n ie  z a b ite g o  M o ra w sk ie -

^am ordow any p rzez  a g ita to r ó w : Roman Kolitowski, 
^0-leriii praktykant asrronomiczuy, zamordowany w Wilkowej 

Woli przez agitatorów, których chciał nakłonić do 
zaprzestania agitacyi i strejku rolnego.

(Do artykułu na str. 20).

So, ch w ilo w o  b a w ią ca  w  K ra k o w ie . „K u ryer w a r ­
szaw sk i'4 ja k i jej podano, d on osił w ła śn ie  o z a b i­
ciu jej m ę ż a  i o j c a  jej c ó rk i .  K akt ten  p o ru szy ł 
do g łą b i w s z y s t k i c h  o b ecn y ch  w  cu k iern i g ośc i.

Dramat miłosny w Sokołowie.
M iłość , n a js z la c h e tn ie js z e  ze  w sz y s tk ic h  u czu ć , 

ja k ie  k r y je  w  so b ie  d u sza  cz ło w ie k a , zd o ln a  je s t  
n ie k ie d y  n a w e t  do czy n ó w  zb ro d n iczy ch , w  d ya- 
m etra ln em  s to ją c y c h  p r z e c iw ie ń s tw ie  do św ią to śc i  
i  w sp a n ia ło śc i te g o  b o sk ie g o  z a is te , s z la c h e tn e g o  
u czu c ia . Z a k o ch a n i n ie je d n o k r o tn ie  sam i rzu ca ją  
sią  w  ob ją c ia  śm ierc i, ch o ć  p r z y c z y n ą  r o z p a c z li­
w e g o  k rok u  b y w a  n iera z  b ła h o stk a , w  p o d n ieco ­
n ej je d y n ie  w y o b ra źn i do k o lo sa ln y c h  w y r a s ta ją c a  
rozm iarów . ’

W  S o k o ło w ie , w  K r ó le s tw ie  P o lsk ie m , z a sz e d ł 
w y p a d ek , k tó ry  w str z ą sn ą ł c a łą  o k o licą , tr a g ic z n y  
d ram at m iło sn y , o s ło n ią ty  ta jem n icą , k tó reg o  ofiarą  
p ad ła  m łoda, bo z a le d w ie  2 0  le tn ia  d z iew czy n a , 
p iąk n a  i w  p e łn i s ił. R z e c z  s ią  m ia ła  n a s tę p u ­
ją co  :

N a  s ta c y i w  S o k o ło w ie  m ie sz k a ł fe lc z e r  k o le ­
jo w y  G itler . W o sta tn ic h  c za sa ch  rod zin a  G itle ra  
z p ow od u  o d n a w ia n ia  m ie sz k a n ia  za jm o w a ła  c h w i­
lo w o  trzy  to w a ro w e  w a g o n y , s to ją c e  n a  lin ii  obok  
g m ach u  s ta c y jn e g o . W u b ie g ły  w to rek  ran o  p rzy ­
je c h a ł z W a r sz a w y  sy n  G itleró w , J a n , w ra z  z z a ­
m ie szk a łą  w  W a r sz a w ie  Z ofią Ś w ie r c z e w sk ą , sw ą  
n a rzeczo n ą , z k tó rą  s ią  m ia ł w k ró tce  p o łą c z y ć  w ę ­
z łem  m ałżeń sk im . W iecz o rem  te g o  d n ia  n a rzeczen i  
p rzech a d za li s ią  p rzez  k ilk a  go d z in  w zd łu ż  toru  
k o le jo w eg o , w io d ą c  o ży w io n ą  rozm ow ą. N ic  jed n a k  
n ie  zd rad za ło  m a ją ceg o  sią  w k ró tce  r o zeg ra ć  d ra­
m atu.

W  n o c y  m łody n a r z e c z o n y  w y je c h a ł do W a r ­
sza w y , Ś w ie r c z e w sk ą  z a ś  p o z o sta ła  u sw o ich  p rzy ­
sz ły c h  te śc ió w . N o c  m in ę ła  zu p e łn ie  sp o k o jn ie , d o ­
p iero  n a za ju trz  rano p rzeb u d ził w sz y s tk ic h  huk  
s trza łu  rew o lw ero w eg o , ja k i s ią  r o z le g ł z w agon u , 
w  którym  sp a ła  Ś w ierczew sk ą . Z b ie g li s ią  w s z y ­
sc y  p rzera żen i i oczom  ich  p r z e d sta w ił sią  t r a g i­
czn y  sw ą  g ro zą  obraz. O to Ś w ie r c z e w sk ą , n ie  w s t a ­
ją c  z p o śc ie li , w z ię ła  ze  sto łu  p rzy g o to w a n y  za  
w c z a su  r ew o lw er , i p r zy ło ży w szy  lu fą  do le w e g o  
boku, w y str z e liła . S trza ł b y ł śm ier te ln y . K u la  p r z e ­
sz y ła  s e r c e  i, w y sz e d łs z y  przez  p lecy , u tk w iła  w p o ­
d u szce , Ś m ierć  n a stą p iła  m om en ta ln ie . N a  tw a rzy  
m łodej sa m o b ó jczy n i n ie  b y ło  zn a ć  w c a le  c ier p ień  
p rzed śm ier tn y ch ; u sta  m ia ła  lek k o  u ch y lo n e , ja k b y  
u śm iech n ię te , a  o tw a r te  oczy , k tó re  n a w e t  n ie

s tr a c iły  b la sk u , m ia ła  sk ie r o w a n e  w  górą . Co b y ło  
p r z y c z y n ą  tr a g ic z n e j  śm ierc i —  n iew iad om o.

Z ofia  Ś w ie r c z e w sk ą , ofiara m iło sn eg o  dram atu , 
której p o rtret za m ieszcza m y  obok, j e s t  có rk ą  b y ­
ły c h  w ła ś c ic ie l i  dom u przy u l. H o r te n sy a . P o d c z a s  
s ły n n e g o  pochodu p a źd z iern ik o w eg o , u rząd zon ego  
po w y d a n iu  m a n ife s tu  k o n s ty tu c y jn e g o , a  z a k o ń ­
czo n eg o  ta k  tr a g ic z n ie , z o s ta ła  u a  ul. M a rsza łk o w ­
sk ie j ra n io n a  sza b lą  w  g ło w ę .

F<»t. St. Bogacki, Warszawa. 
Dramat, m iło sn y  w  S o k o ło w ie : Zofia Świerczewską, 
20-letnia Warszawianka, która, przebywając chwilowo 
u swoich przyszłych teściów, Gitlerów, w Sokołowie, 

z niewiadomych przyczyn strzałem rewolwerowym 
w serce odebrała sobie życie.
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Fot. specyalnie przez redakcyę „Now. lllustr.“ na zlot wysłany E. Pierzchalski z Krakowa. 
8° k o ls tw a  s ło w ia ń sk ie g o  w  Z agrzeb iu : Grupa zbiorowa wszystkich Sokołów polskich, zdążających na zlot sokolstwa ogólno-słowiauskiego do Zagrzebia, zdjęta po połączeniu

się wszystkich gniazd polskich w Budapeszcie na wyspie Małgorzaty.


